M 


Nr. 17 


Warszawa. 5/6 kwietnia 1931 r. 


Nasze tegoroczne B 2 By Wielkanocne. 


Cena numeru 20 gr. 


Rok III 


ŻÓŁTA MUCHA 


Szopka Wielkanocna 


(dla teatrzyków amatorskich) 
PREMJER. 
na nutę „Szwoleżerską”* 
Premjerem sobie jestem, — 
Czyż jest piękniejszy fach? 
Majowem rządzę gestem 
I żyję w złotych snachl... 
Syn tego, hen, z Madery: 
Ideę Jego znam! 
Rządzimy już lat cztery, — 
Końca nie widzę sam... 
Pułkownik „czyn* to wielki, — 
Generał mniejszy „czyn“! 
Tak będzie całe wieki — 
Dopókim dziadka syn..., 
Niech żyje więc sanacja! 
Niech żyje twórca jej — 
Kto silny, ten ma rację, 
Z opornych więc się śmiejl... 
CAR. 
na nutę „O mój rozmarynie, 
Luba sanacyjko rozwijaj się! 
Słuchajcie dziadunia, nie będzie 
wam źle: 
Bo on wciąż was kocha, da opie- 
ki trocha 
Poznacie co raj! 
Kto prawom sanacji posłuszny 


jest. 

Ma fotel lub tekę — no i życie 
A fest! 

To jedyna droga, by uznać za 
Boga, 


To, co bóstwem jest! 

Pamiętajcie, mówi to wam pol- 
ski car, 

Chociaż dziś bez tronu, ale „ho- 
sudar“, 


Czasy się zmieniają i przewroty 
trwają, 
Jednak, żyje Carl... 
OPOZYCJONISTA. 


Sanacja zmienną jest, — 
Głupi, kto służy jejl... 
RAZDZIWIŁŁ. 
W sanacji dziadek jest, 
Więc się ty nie śmiej z niej! 
OPOZYCJONISTA. 
l cóż wam dała, co? 
Coście dostali już? 
ziś widać same zło — 
Co powiesz na to, cóż?... 
RAZDZIWIŁŁ. 
Mnie na to szkoda słów, 
Nie moja jest w tem rzecz, 
Z dziaduniem o tem mów, 
Lecz głośno tak nie wrzeszcz! 
OPOZYCJONISTA. 
Nie jeden krzyczę ja, 
Lecz woła cały lud! 
Kto wyście, każdy zna 
Już ten bebecki ród!... 
BOLEK WLEJ — WIENIAWA. 
na nutę „pije Kuba do Jakóba“ 


Pije Kuba do Jakuba, — 
Jakób do Michała, 

Pije on — piję ja! 

Pije Bebe cała! 

A kto nie wypije, 

Tego Kostek bije: — 
Łupu, cupu! Cupu, łupu! 
Tego Kostek bije, 
Dawniej tutaj panowanie 
Miały inne kluby, 


Dziś, w symbolicznym dniu 
Zmartwychpowstania 
„Tse-Tse życzenia ma też 
do przesłania, 

By po ziemiach Polski od 
morza do gór, 

Chociaż przez jeden dzień 
humoru złoty wór 

Wam precz odsunął to, co 
tak nas buja... 

Więc... Wesołego Alleluja!! 
Alleluj a!!! 


REDAKCJA. 


Dziś bebecy — ghłopcy wielcy, 
Wodzą ich za czuby! 
Kto Bebeków mija, — 
Tego Kostek bija, 
Łupu, cupu, łupu, cupu! 
Tego Kostek bija!... 
W wojsku sława, — bo Wienia- 
wa. 
Pije bez ustanku, 
Pije w dzień, pije w noc, — 
Pije o poranku. 
Kto się z Bolcia śmieje, 
Tego Kostek „leje“ 
Łupu, cupu, łupu, cupu! 
Tego Kostek „leje'l 
ziś madera, — bardzo szczera, 
ziała na umysły: 
Bo sanacja to jest racja 
Czasy takie przyszły: — 
Więc niech każdy pije, — 
Gdy sanacja żyje, 
Zna potrzebę, każde Bebe, — 
Więc niech rządzi, pije!... 


Sprawozdanie z ostatnieao histo- 


P. Rybarski (zrywa się z ławy): Przypominam towarzy- 


rycznego posiedzenia Sejmu 
w dniu 1. kwietnia 1931 r. Stenografował Tade. 

O g. 10 rano p. Marszałek Świtalski otworzył sesję. 
Pierwszy przemawiał pos. I. Radziwiłł. W krótkiem jędrnem, 
pełnem złośliwych aluzji pod adresem b. Solenizanta przemó- 
wieniu, żądał wyjaśnień w sprawie przymusowego wysyła- 
nia pocztówek na Maderę. 

Radziwiłł: ..żądam bezwzględnego ukarania winnych sto- 
sowania przymusu. 

St. Stroński: (przerywając) 
przymusu nie było! 

P. Sławek: ..a jednak był przymus. Panowie z opozycji 
może jeszcze będą twierdzić, że i w Brześciu nic nie było? 

(zrywa się poseł Lieberman) 

P. Liberman: — Tak! Jestem świadkiem, że traktowane 
nas grzecznie i kulturalnie. Chwile spędzone z moim przyja- 
cielem, Kostkiem, będę zawsze mile wspominał! 

P. Car: Kłamstwo! Wzywam pana Dubois, by zaświad- 
czył! 

P. Dubois: Nie nie powiem! 

P. Car: Rozkazuję! 

P. Dubois: A... w takim razie... Więc stwierdzam, że by 
liśmy traktowani, jak udzielni książęta. Atmosfera panowała 
przyjacielska i tylko sen. Korfanty pozwolił sobie na katowa- 


„.stwierdzam, że żadnego 


nie niektórych oficerów! Przy sposobności pozwolę sobie w 
imieniu naszego klubu zgłosić akces do klubu B. B. S. 


szowi, że to nasz klub pierwszy zadeklarował akces do B.R.S. 

P. Sławek. Panowie! Ciszej! Mamy poważniejsze sprawy! 
Oto wypłynął wniosek nagły klubu B. B. o unieważnienie u- 
mowy likwidacyjnej z Niemcami, jako wysoce szkodliwej dla 
kraju! 

P. Trąmpczyński (protestuje). 

Tymczasem koło drzwi zamieszanie. Goniec przyniósł de- 
peszę. Marszałek Świtalski wśród grobowej ciszy czyta: 

„warszawa sejm świtalski stop gwiżdżę na bebe dziś zapi 
sałem się do obozu wielkiej polski i złożyłem ślabowanie ba- 
wiącemu tu romanowi dmowskiemu stop. 

piłsudski józef, maderą*. 

Premjer Sławek wybucha spazmatycznym płaczem, Do 
premjera podbiega członek O, W. P., p. Z. Stahl i trzeźwi go 
kroplami Walerjana. 

P. Sławek, gorzko łkając, podpisuje drżącą ręką akces do 
O. W. P. 

Na trybunę wstępuje p. Trąmpczyński. 

P. Trąmpczyński: Panowie! Wzruszony przykładem na- 
szego Wodza, pana Marszałka Piłsudskiego, — który niech 
żyje!!! (oklaski na lewicy i prawicy. Drwiące śmiechy i gwiz- 
dy na ławach B. B.) zwracam się do was z wezwaniem do 
gromadnego przejścia na ławy B. B. 

Posłowie, płacząc i śmiejąc się, usiłują przejść na stronę 
B. B., ale niestety, drogę zagradzają ciała spitych do nie 
przytomności posłanek wszystkich klubów. 


'KŁADOJ - SŁAWOJKOWSKI. 
na nutę „Krakowiaczek' 

Sławojeczek ci ja, — 

Ministrem się rodził, 

Zasadą majową 

Po krajum się wodził! 

Chodzitem po Polsce 

Cate rządów dzionki, 


ŻÓŁTA MUCHA 8 3 
Pułkownicy rządzą, no i żyć nam OD REDAKCJI. 
Hoc! Koc! i. t. d. daja. Decyzją Sądu Okręgowego, Wydz 


Nic się nie zmieniło — choć sejm 
mamy nowy! 
Wszystko tak, jak było: — rzą- 
dzą pomajowi! 

Hoc! Koc! Kolit. d. 
Zmienić konstytucję, — to nasze 


VIII Karny, z zajętych w Nr. 13 „Żół- 
tej Muchy“ utworów, utrzymana Z0- 
stała konfiskata, tylko wiersza „Pieśń 
radości i wesoła* oraz pierwszego 
z dwuch skonfiskowanych „Ukłuć“. 
Wobec tego zwolnione z zajęcia utwo- 


Badałem obory, 
Badałem „„,sławojki'. 
Dzisiaj już kuptem 
Sobie pióro wieczne, 
Bo rządy Sławoja 
Dla Polski koniecznel... 
CHÓR BEBEKÓW. 
na nutę „trzepiotka* 
Moi mili państwo: oto jest przed 
wami 
Zastęp tych chłopczyków, co się 
zwą Bebkamu. 
Koc! tralala! Hoc: 
Koc! Koc! tralala! 
Hoc! Koc! Koc! Bektl... 
My umiemy wszystko: — krzy- 
czeć i posłować! 
Ale jeszcze lepiej z dziaduniem 
pracować! 
Hoc! Koc! Kocli t. d. 
Płynie polityka, czasy się zmie- 
niają, 


CENZOR. 


Hoc! Koc! 


uziś w „Tse — Tse“ nie znajdzie za grosz złośli- 
wości, 
Gdyż cenzor macha piórem i... już po wolności! 
Najsampierw jest sanacja!... Potem konfiskatai 
Chcesz w szachy grać z cenzorem?... Zawsze da ci 
mata. 


W tym samym momencie na spienionym rumaku wjeż- 
dża do sali minister Składkowski. 
u M. Składkowski: Panowie! na Nalewkach pogrom żydów! 

P. Sławek: Kto napada?! 

M. Składkowski: Studenci żydowscy i rabini! Akcja ta 
_ ma na celu dostarczenie trupów do prosektorjów uniwersy- 
1" teckichll! 
Ledwo skończył, do sali przedziera się tłum studentów 
"  narodowców, niosąc na ramionach swego obrońcę i przyja- 
ciela, rektora Michałowicza. 

P. Michałowicz: Panowie posłowie! Jako osobisty przy- 
jaciel pana Piłsudskiego (na ławach B. B. gwizdy). 

P. Sławek: milczeć!!! 

P. Podoski (B. B.) Precz z Piłsudskim!!! 
z Gwar i zamieszanie. Posłowie z N. O. i P. P. S. rzucają 
się na posła Podoskiego... 

P. Podoski. Precz! On jest przyczyną katastrofy gospo 
darczej!!! 

P. Rybarski. Stwierdzam, że niema mowy o katastrofie 
gospodarczej. Kraj nasz jest u szczytu rozwoju!!! 
yi (Trzask szyb! Przez okno wbiega lekko podgazowany 
pułkownik Wieniawa Długoszowski). 

P. Długoszowski: Psia krew! Uwaga!! Panowie. Prima 
Aprilis!!! 

Co9! Dobrą bujdę zaaranżowałem?! Psiakrew!!! Milczec!: 
W razie potrzeby... W Szpitalu Ujazdowskim  zarządziłem 
zbiórkę paruset oficerów!!! Prima Aprilis!! Psiakrew!!! 

(Posłowie milkną. Robi się grobowa cisza. Marszałek za- 


myka posiedzenie). 


Będziemy u żłobu — będzie po- 


Hoc! Koc! Ko! it. d. 


marzenie, ry: 1) drugie „Ukłucie*, 2) „Pieśń 
Pi-Ki-Li-Fu*, 3) wierszyk o Często- 
chowie“, ukażą się w następnym, 
a tytułowa ilustracja w 3 lub 4 z ko- 
lei numerze naszego tygodnika. 


wodzenie! 


BYŁY POSEŁ. 
na nutę „zbójnika“ 
A w sejmowej piwnicy — 
Tańcowali Bebecy! 
Kazali madery dać 
l po brzesku tańcować! 
Gardzą, gardzą, gardzą nami, 
Wszędzie chłopcy dziadka sami. 
Jeszcze by ich więcej miał — 
Gdyby tek im więcej dał!... 
CAR. 
A ja tobie radę dam, 
Opiekuna, Kostka, mam! 
Za tę piosnkę poznasz Brześć, 
Tam potańczyszi! Żegnam! Cześć 


W ROZMARZENIU. 


— Czemu księżyc zawsze taki bla- 
dy? 
— Bo tyle ma bezsennych nocy. 


W KSIĘGARNI. 


— Proszę o książkę Piti... Piti.. to 
jest taką książkę, co jak ją przeczy- 
tała pewna dama, to zaraz uciekła od 
męża. 


Służę panu, jest to Pitigrilli. 
— Jeżeli to takie skuteczne, to pro- 
szę o dwa egzemplarze, jeden dla żo- 


Tulipan. ny, a drugi dla teściowej. 


OSOBISTE. 


W dniu 19-go marca b .r. odbył się ślub panny Józi Wi- 
doczkównej z p. Alfonsem Zarębskim, znanym przemysłow- 
cem i dyrektorem Tow. Popierania Grandy Pomajowej. Pod- 
niosła uroczystość odbyła się w gmachu Din-Tojry, przy u- 
dziale wytwornych p. p. potokowców, konsuli, szopenfeldzia- 
rek, doliniarzy, handełesów, pajęczarzy i włamywaczy. 

Znakomity podróżnik, p. Sanacław Sieroszewski, został 
w tych dniach odznaczony dyplomem dyshonoris intellecta 
przez Wyższą Akademję Nauk Kablograficznych w Smorgon- 


Jeden z 
niarz, specjalista od kart imieninowych, który 
zarobił na sute ś więcone. 
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ŻÓŁTA MUCHA 


Kucharz sanacyjny: Tym głodomorom bezrobotnym dam po jednym kartoflu, —niech i oni wiedzą, 
że to dzisiaj Wielkanoc. i e 


Pchła i sanator. 


Pewien sanator w wannie kąpiec się po uszy, 

Cierpiał, że go pchła gryzła, wkońcu się obruszy, 

Dalej czatować; — złowił! Siedzi przyciśnięta, 

Kręci się wyciągając główkę i nożęta. 

„Daruj drogi bebeku, nie godzi się tobie 

Krew przelewać w obecnej pokojowej dobie“. 

„Krew za krew!“ — wrzasnął bebek — „Opozycji 
płodzie. 

Pasorzytko, na cudzej utuczona szkodzie! 

Mrówki mają śpichlerze, pracowite roje 

Znoszą miody i woski, a trucień napoje, 

Ty jedna, wśród ludzi ciągle się uwijasz, 

Pijaczko, tem szkodliwsza, że cudze wypijasz“... 

Zakończył, pchłę trzymając. Zaraz ją zabije! 

Pchła, konając, pisnęła: „A czem bebek żyje?“ 


Ulubione piosenki. 


„O gwiazdeczko, coś błyszczała, gdym pienię- 
dze brał, przyćmij, przyćmij blasku Twego, kiedy 
będę wiał*, — śpiewają panowie Ruszczewski, Sta- 
nisław Piłsudski i inni. } 

„Gdybym ja była słoneczkiem na niebie, to 
świeciłabym ach tylko dla Ciebie“, — śpiewają se- 
natorki i posłanki z BBWR., patrząc w stronę Ma- 
dery. 

` „Pomoc dajcie mi rodacy“, — jako finał reci- 
tału budżetowego o trzystumiljonowym _ deficycie 
solo zaśpiewał p. Matuszewski. 

„Zasłużony los Cię nęka“, — chórem odpowie 
działa opozycja. 

Casus. 


ŻÓŁTA MUCHA 5 


Rozmowy przy święconym stole, Przechadzka po Warszawie. 


— (zy wiesz, jak bardzo były marszałek Szy- BELWEDER. 
mański rozszerzył swą działalność? 

— Czy to możliwe? 

— Tak, gdyż jako marszałek Senatu ośmieszał 
tylko siebie i swoje stronnictwo, a teraz przez aic- 
rę imieninową z kartami oraz z operą, ośmieszył 
całą Polskę! Czyż to nie szersza działalność?! SEJM. 


Pałacyk promienisty wdzięczy się wesoło 

Do drzew w parku zielonych. Lecz. jak uczą dzieje, 
Mieszkańcom nieprzyjazne ukazuje czoło: — 
Żaden tu nie usiedzi, każdy prędko wieje. 


M « gŻyły tu kiedyś bebe podlotki. Mówiono, 
Ze im względy udzielał car z swymi dworzany. 
Dzisiaj władcy wzrok cieszy takie bebe grono, 
Choć ono jest męskiego rodu dla odmiany. 


— Podobno p. Matuszewski zamierza podać się 
do dymisyj. 

— A któżby go zastąpił? 

— Sądzę, że tylko jaki obrotny finansista. 

— W takim razie nikt inny tylko Zarębski -- MOST PONIATOWSKIEGO. 
solenizant; może on tak prędko i skutecznie popra- 


wić nasze finanse, jak to uczynił ze swemi. Przeszła po nim wesoło Moskwa i Prusaki, 


A wracali z minami zawstydonej trusi. 
, ; Jest w tym moście zaklęty przeznaczeń los taki, 
— Słyszałeś, podobno Marszałek przywiózł coś Że kto z śmiechem go przejdzie, z płaczem wia 


* 


na święta dla swoich pułkowników? cać musi. 
— Tak, święcone, bo niejednego z nich wy- CYTADELA. 
święci, stąd pogłoski o zmianach i przesunięciach. ; j hm. 
* Wybudował ją sadyzm, co się męką pieści. 


Tłoczy się ścian krwiożerczych rozrzucone grone 
Dzisiaj mury te stoją bez duszy, bez treści, 
Bo oto ich zadanie do Brześcia spławiono. 


— Jak w tym roku urządziłeś sobie święta? 
— Zapytaj o to mój urząd podatkowy, magi- 
strat albo Kasę Chorych, — to jest tych, którzy 


urządzili mi święta! Z PIOSENEK LEGJONOWYCH. 
NIEDYSKRETNE PYTANIE. (Nuta „A u naszej Mańki, legjonistów kupa...) 


W naszych ministerstwach legjonistów kupa, 

Robią, skrobią, parcelują, aż trzeszczy chałupa. 
Tumba, dryja, to ci chryja... i. t. d. 

W naszych województwach sami legjoniści 

Wybierani, przesiewani, co najlepsi — czyści! 

ZAJĘCIE. Tumba — dryja, to ci chryja i t. d. 

l w państwowych bankach także jest nielepief, 

Gdzie jest krzesło smarowane — legun się przylepi! 
Tumba — dryja, to ci chryjai t. d. 

Tak też być powinno, gdy jest tyle brudu, 

Bo to zdobycz najważniejsza „majowego“ cudu! 
Tumba — dryja, to ci chryja i t.d. 


Wojsko sobie podjadło! Ryż, gulasz, kompoty, 
Rosół, kluski! I kino!.. Dzień imienin złoty! 

W urzędach?... Urzędników frekwencja dość mała... 
lle też ta parada państwo kosztowała?! 


— Złe czasy dzisiaj! — Żartujesz sąsiedzie? 
— Nie, nie żartuję! Mnie się dobrze wiedzie! 
— Jaką żeś waćpan znalazł sobie radę? 
— Śpiewam z przejęciem... — Co? — „Pierwszą 
brygadę“. 
. Smigus. .. 


Wielkie Święto Zmartwychwstanie, 
Minął nudny postu czas, 

W sejmie śmigus, oblewanie, 
Wódką, lub maderą też... 

© Leje Stasiek i Wieniawa, 

Leje Sławek, leje Koc, 

Taka wielkich dziś zabawa, 

Za przykładem — innych moc. 
iiedy oni ze swobodą 
Opróżniają flaszki win, 

Sierzmy konwie z zimną wodą, 
Każdy ich oblejmy czyn... 

Trza zlać ceny od zapałek, 

I drogowy fundusz zlać, 

Ciężarów każdy kawałek, — 

Bo nas tylko na to stać. 

Jak już śmigus, to swoboda! 

Kto jest winien, zlać go trza, 

Niech go zmyje zimna woda 

Z błędów, w których on wciąż 
trwa. 

A więc, zacny czytelniku, 

Bierz za wiadro, winnych lej, — 


Bez litości i bez krzyku! , > A 2% p 
Potem, z tego śmiać się chciej!... Spodziewane przez ;pp. pułkowników „święcone 


Tulipan. po powrocie Dziadka. 


PRACOWNIA KRAWIECKO.KUŚNIERSKA 


WYTWÓRNIA 


CHRZEŚCIJAŃSKA 
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ŻÓŁTA MUCHA 


List małego Józia 
do dziaaka 


Kohany dziatkó! 

Szypko minęły te chistorje zwią- 
zane z imieninami Solenizanta z 
Madeiry. 

W Warszawie było bardzo ć- 
roczyście, pompa była większa, 
jak w dniu święta Niepodlegoś- 
ci. 

Widziałem na własne oczy, jak 
rzołnieże salótowali pszed por- 
tretami Marszałka, zawieszone- 
mi po ulicach. Co do tych po- 
cztuwek, to podobno na Madeire 
nie dojehały, bo były za mało 
oznaczkowane i całą kupę tych 
papierkuf mają zawieść do Bel- 
wederu. U nas w domu mamy te 
raz gramofon i dwie płyty, na 
kturych gada sam Marszałek, ule 
mi rodzice słuchać nie dają, bn 


muwią, rze jestem jeszcze za 
młody i fszystkich wyrazuf nie 
rozumiem. 


Gramofon ten teraz często stoi 
u nas w kuchni, bo mamusia na- 
gadała jedną płytę wymyślaniem 
dla naszej nowej Frani i jak chce 
jej coś powiedzieć do słóhu, to 
tylko puszcza gramofon i „hole- 
ry,, same się sypią. 

W szkole nic nowego bo są 


Rzeczy ciekawe 


1. 
Pytała się Kaśka wczoraj 
Pana poważnego.. 
Czy też można kochać wszyst- 
kich, 
Czy tylko jednego... 
Na to pan jej odpowiedział, 
Krótko, węzłowato: 
Można wszystkich pokolei, 
Lecz niech płacą za to. 
2. 
Djabeł pytał bolszewika 
Raz w mieście Szanghaju, 
Czemu brzydko tak Trockiego 
Wyrzucili z raju. 
Bolszewik odpowiedział: 
To swołocz, skatina, 
Nam zależy, by na skargę 
Poszedł do Lenina. 
3. 
U nas teraz w wyższych sferach, 
(Już nie w tajemnicy) 
Wszędzie głos decydujący 
Mają pułkownicy. 
Więc też i ja mam nadzieję, 


święta, a pozatem były rekolekcje 
na kturych ksiądz muwi i gromi 
nasze gżehy co i kohanemu dzia: 
kowi rzyczę 
wnuk Józió. 
P. S. Babci padam do „zroma- 
tyzmowanych* nużek. 


Wicher. 

Pędzi Wicher, ryczy fala 
Czarna wstęga dymu zdala, 
Nie lęka się mórz przestworza 
Wiedzie go polarna zorza. 
A co niosie na swym grzbiecie? 
Z naszej ziemi coś, co wiecie, 
I tak pędzi w dzień i w nocy, 
Jak rzucony kamień z procy. 
Wiezie z sobą też taboły: 
Liczne kartki z polskiej szkoły, 
Wysłane na imieniny, 
Gia Egipt.. do... Palestyny 

W aptece. 


Klijent: — Od pewnego czasu nie 
mogę sypiać, czy mogę drstać coś 
na sen? 

Ekspedjent: — Przeciwko bezsen- 
ności, czy przeciwko... owadom? 

z z E a a 
(Rzeknę z dumnym gestem), 
Kiedyś także głos zabierać, 

Bo — już „frajtrem“ jestem. 


Jedna z moich przyjaciółek 
W pensjonacie była, 
Jadła dużo, flirtowała, 
Więc nieco utyła. 
Lecz z jedzenia jej przybyło 
Tylko parę kilo 
Zato z flirtu — nieco poźniej... 
Dobrych dziesięć kilo! 
Marjan Duński. 


Opowiadanie dozorcy więziennego 


Ciąg dalszy. 


Zawiadomiłem inspektora więziennego. Zawezwawszy fel. 
czerów, pośpieszyliśmy na pomoc. 


Oczywiście, wisielcy, obcięci ze stryków, pokotem leże- 


Nawet prokurator, człowiek poważny i bezwzględny. 
przybył speclalnie, aby popatrzeć i uspokoić własną o sobie 
opinję, faktem dowodzącym niezbicie, iż sprawiedliwość zdol- 
na jest uszczęśliwić nawet zbrodniarza, wprowadzając go w 
stan radosnej ekstazy. 

Niestety trwało to niezbyt długo. Z nadmiaru radości 
więzień Nr. 78 — zmarł na galopujące suchoty. v 

Żałowaliśmy go bardzo. 

Na szczęście, przy obowiązkach zapomina się o wszyst- 
kiem, zwłaszcza, gdy obowiązki te są poważne, że się tak wy- 
rażę, umysłowe, pochłaniające całkowicie istotę serca. 

Od rana do wieczora kręci się człowiek, 
zamku. 

Jest to doskonały system! 

Nie rdzewieje organizm, nie rdzewieje i to, do czego ten 
organizm służy. 

Życie takie pochłania, pomimo całego szeregu orzeźwia- 
jących niespodzianek. 

Żaledwie się człowiek od jednej opędzi, już czyha na nie- 
go druga. 

W kilkanaście godzin po tym fakcie, zaskoczyła nas po- 
nowna niespodzianka niemniejszej wagi. Było to o piątej go- 
dzinie z rana. Zaledwie przyszedłem z domu do kancełarji 
więziennej, usłyszałem alarmujący dzwonek telefoniczny z pa- 


jak klucz w 


wilonu Nr. x. 

Chwyciłem tubę. 

— (o takiego — pytam. 

Katastrofa — słyszę głos, dyżurującego dozorcy, -- 
Całe pierwsze piętro 10 pawilonu nocy ubiegłej... powiesiło 
się? Co mam robić ze śniadaniem, preszę © rozkaz?! 

Wiadomość była nadzwyczajna. 


li na korytarzu. Ratowaliśmy ich sposobem przyjętym, to jest 
biciem po twarzy. 

Usiłowania jednak spełzły na niczem. Nie ocalał żaden. 
Jeden tylko, jakgdyby się ocknął i biorąc bicie po twarzy za 
co innego, niż było w rzeczywistości, zduszonym głosem za» 
harczał: 

— Nie bijcie po twarzy!l... 

I skonał... 

W dniu tym mieliśmy niezmierną pracę. 

Karetka do wywożenia trupów uwijała się, jak nigdy.. 

Zaś jeden z kolegów (bardzo dowcipny i wesoły czło- 
wiek) rzucił zabawną sentencję. 

— Oto wypuścili 34 łotrów na wolność! — rzekł. —- 
Uważam wobec tego, że więzienie prowadzone jest w sposób 
postępowy, z zastosowaniem metod najłagodniejszych, a prze- 
dewszystkiem z dużem uwzględnieniem indywidualizmu 
więźniów. à 

Smieliśmy się z tego dowcipu, choć w gruncie rzeczy po- 
winniśmy byli płakać, bowiem wskutek owego zdarzenia o- 
trzymaliśmy rozkaz zaglądania w okienka cel więziennych co 
piętnaście minut w ciągu dnia i nocy. Od tej pory „praca“ 
przytłoczyła nas, jak wielki kamień młyński. 

Całe szczęście, iż człowiek, zdający sobie sprawę z po- 
słannictwa, znosi wszystko z lekkiem uczuciem, wypływa- 
jącem ze świadomości spełnionego obowiązku. Ta świado- 
mość de facto, mnie osobiście, podtrzymywała przez cały 
czas urzędowania. , 

Nieraz bowiem trafiały się ciernie, mogące równać się 
z cierniami Ogrójca! Wynikało to zazwyczaj z winy aresz- 
tantów, niedoceniających poświęcenia naszego... 

Mnie osobiście zdarzył się następujący wypadek: (c. d.n.) 


ŻÓŁTA MUCHA U 


Przy stole pułkowników 
w „Europejskim. 
Z „Pana Tadeusza“. 
Nakoniec z trzaskiem sali drzwi naścież otwarto. 


Wchodzi pan premjer w czapce i z głową zadartą. 


Kiwnął głową, odrazu przy stole nie siada, 

Łypnął okiem wokołc i obecnych bada, 

Czy mają prawo zasiąść przy jednym z stolików, 

Przeznaczonym wyłącznie dla imć pułkowników. 

Stoją wszyscy. Pan premjer, jako trzecia władza. 

Wskazuje wszystkim miejsca i gości usadza. 

Pan Walery, rzecz zwykła, zajął miejsce szczytne, 

Ze słoniowem poręczem krzesło aksamitne; 

Obok po prawej stronie pułkownik Biernacki, 

Na lewej siadł Miedziński, Koc, Beck i Pieracki. 

Przy tym stole zawstydzon byłby cywil srodze, 

Tyle tam bowiem gwiazdek, co na Mlecznej Drodze. 

Gwiazdki różnego stopnia, różne w zabarwieniu, 

Gwiazdki na etykietach, gwiazdki na ramieniu... 

Gdy cała brać wygodnie do stołu zasiadła, 

Pan premjer klasnął w ręce i wniesiono jadła. 

Z początku pracowano przy stole zawzięcie 

Słychać tylko brzęk nakryć, bulgot lub mlaśnięcie. 

Lecz wkrótce zawiązała się żywa rozmowa, 

Krzyżują się toasty, głosy, zdania, słowa. 

Pan Matuszewski prawi Weniawie jak w szkole, 

Że dobrocią i mocą zawsze monopole, 

Śmiało nad prywatnem górują firmami; 

Mówi to obrazowo, dowodzi cyframi. 

Wieniawa słucha. Krzyknie: — Niech mnie palnie 
kolka, 

O ile „Baczewskiemu' równa „Monopolka!* — 

Pan Prystor jął wspominać niedawne tak czasy, 

Kiedy to miał pod sobą wszystkie „Chorych Kasv*', 

Jak je „leczył, „uzdrawiał', chciał „zagoić* rany. 

Jak to dla „dobra państwa“ przeprowadzał zmia- 

ny... 

Raz wróg jego zawzięty na tamtym terenie, 

Komunista, co bruździł, zwalczał go szalenie, 

Zachorował obłożnie... nie chodził na wiece... 

Leczył się w „Kasie Chorych“... omyłka w aptece... 

Doktór lek mu przypisał... jakiś wyciąg z kwiatu. 

Farmaceuta wydał łyk denaturatu... 

Chory wstąpił do B. B., zaczął żyć nanowo, 

Albowiem nasze rządy widział na różowo... 

Chwali się z swych sukcesów pan Beck, dyplomata. 

Że posłom zagranicznym daje zawsze mata... 

A raz na polowaniu w pobliżu Nieświeża, 

Pan Beck na samotnego odyńca uderza... 

I nożem własnoręcznie zadaje mu ciosy, 

A zwierzę przerażone wrzeszczy w niebogłosy. 


BEZPŁATNIE CZYTELNIKOM 

„ŻÓŁTEJ MUCHY* 
Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i niə znasz 
wyjścia— napisz imię, nazwisko, 
rok i miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ilość osób naj- 
bliższej rodziny—napisz również 
szczerze i otwarcie, co jest głów- 
ną przyczyną twoich cierpień, a 
otrzymasz bezpłatnie od uczone- 
psychografologa Szyllera - Szkol- 
nika, autora prac naukowych, redaktora pisma „Świt* 
analizę charakteru, określenie zalet, wad, zdolności i 
przeznaczenia, szereg rad i wskazówek, jak żyć, czynić 
i postępować, aby zwycięsko przeciwstawić się losowi, 
poznasz kim jesteś kim być możesz! Adresuj: WAR- 
SZAWA, PSYCHOGRAFOLOG SZYLLER - SZKOLNIK, 
REDAKCJA „SWIT* NOWOWIEJSKA 32 6,—Ogłosze- 
nie niniejsze i 75 gr. — znaczkami pocztowemi na prze- 

syłkę, załączyć do listu — 
Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—3 i 4—7 wiecz. 


Pokrzywdzeni. 
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Postępki 
wreszcie do rehabilitacji rodu świńskiego, 


ludzkie, nazwane świńskimi, doprowadziły 
który, w myśl 
wniosków paryskich, skąd płyną zawsze prądy humanitarne, 
ma otrzymać miano „żywej“ lub „chodzącej słoniny“. 


Więc zdumiały się posły i ambasadory 

Chin, Persji, Abisynji, Hedżasu, Angory, 

I wszyscy zaproszeni na to polowanie... 

— „Jakże dzielnych ministrów mają w Lechista- 
nie!“ — 

Tylko podziw ogólny psuł ktoś. Kręcąc głową, 

Twierdził, że ten odyniec... to... był zwykłą krową! 

Jednakowoż nikt na to nie zwracał uwagi, 

Widząc w tem tylko zazdrość pod pokrywką blagi. 

Maleszewski się cieszy wśród podwładnych grona, 

Że nie ma do czynienia z bandą Al Capona. 

A Miedziński rozprawia o kryzysie w kraju, 

Że krzyki opozycji to tylko baj — baju, 

Że zbliża się poprawa, mija przesilenie, 

Spadły już bowiem ciastka i krawaty w cenie.. 


— Spadek cen to półśrodek, mówię bez przesa- 
dy*, nić 

Krzyknie Koc, — „środkiem bowiem są tylko -— 
wywiady“! -— 


Pieracki nic nie mówi, zjadł już cztery kury: — 
Trzeba przecież skorzystać z dobrej konjunktury, 
Patrzy Kostek z uśmiechem, cichy w całej grupie, 
Na muchę, która kona w jego ciepłej zupie. 

Pan premjer tylko słucha, jak zwykle, z zasady, 
Wystukując palcami rytm — Pierwszej Brygady. 


Leonard Michnowskti. 
EEO OIER ME E T FEREFI FREZY TEE TE 


Każdy, kto pragnie dobrego, 
Solidnego i modnego, 

No i w cenie przystępnego 
Tworu mistrza krawieckiego, 
Temu, dla dobra własnego, 
Powiem: idź do zasobnego 
Magazynu Czapińskiego. 


CZAPIŃNSKI 


WARSZAWA, MIODOWA 4. 
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8 ŻÓŁTA MUCHA 


NASTĘPNY NUMER „ŻOŁTEJ MUCHY“ 
„Rocznicy napadu“. 


ie 


będz 


By opozycji przerwać narzekanie, szykuje kucharz Wielkanocne danie. 


> HONOROWY. SZANSA. WYTŁÓMACZYŁA. 

je — Pan wygląda na porządnego — Więc pan, panie Fajtłapski, zna- a Sędzia: — Więc pani, jako powćd 
© człowieka, a mimo to pan przywia- lazł wreszcie posadę?... Gdzie?... do rozwodu podaje, że mąż ją mal- 

szczył zainkasowane dla firmy pienią- — W Zagożdżonie, w fabryce pro tretował? Czy robił to w afekcie? 
Q dze. Dla czego pan to zrobił? chu. — Nie, panie sędzio, czasami w 
— Musiałem zapłacić dług honu- — No, to przynajmniej ma pan kuchni; a czasami w ogrodzie. 
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